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REW OLUCYA W  GRECYI.

Ze lud barbarzyński, nie niosący z sobą cywilizacyi ani żadnych 
szlachetnych idei nie jest w stanie wynarodowić,  tego nam daje 
przykład Grecya. Straciwszy ostatecznie swą niepodległość w po­
łowie XV wieku,  (W zięcie Konstantynopolu 1 4 5 4 )  zostawała 
ona przez 375 lat pod jarzmem najcięższej niewoli.  Przez trzy 
z górą wieki nic znano na świecie innej Grecyi nad Grecyą Ho­
m era,  Leonidesa, Peryklesa , Demostenesa ; słowem tę Grccyą 
której pomniki historyczne i literackie przeżyły byt polityczny 
na rodu .  Przez trzy z górą wieki obchodzili się Turcy z narodem 
greckim jak się zwykł obchodzić najtwardszy, najbardziej nie­
ludzki pan ze swym niewolnikiem : Turcy nie chcieli być czćm 
innem  dla Greków jak panami —  i to zbawiło  grecką narodo­
wość. D um a, pogarda z jednej strony; nienawiść rodowa i reli­
gijna z drugiej — trzymały ciągle ujarzmionych i uj irzmicieli 
w oddaleniu od siebie.  Turcy  nie starali się wcale zamienić G re ­
ków w Turków ; jeżeli od czasu do czasu prześladowali ich na jo­
krutn ie j ,  wycinali ,  palili wsie i miasteczka; czynili to więcej 
przez fanatyzm jak przez politykę. Z resztą, przestając na hara­
czu i na niewoli Greków , żyli wśród nich jak  żyje najezdnik 
w podbitym kraju. Górna  część miast należała zwykle do T u r ­
ków, dolną zajmowali Grecy; w górnej stał zamek, rodzaj for­
tecy a w niej turecki rządca ze stosowną do miejsca wojskowa 
załogą. Po wsiach mieszkali sami Grecy, w ciągłej trwodze, bez- 
przestannie oczekując ze drżeniem napadu Turków których sto ­
sownie do upodobania wysyłał rządca na wybieranie  haraczu , 
albo na mordowanie chrześcian : to ostatnie miało najczęściej 
miejsce, jeżeli Turcy będąc w wojnie z chrześciańskiemi państwy, 
przegrali jaką wielką bitwę.

W takim stanie przeżyli Grecy najświetniejsze czasy Turcyi.  
Kiedy potęga tu recka,  począwszy od przegranej pod Wiedniem 
(1683)  zaczęła coraz bardziej upadać, naród grecki powziął na­
dzieję odzyskania swej niepodległości; nadzieję s ła b ą ,  ale oży­
wiającą jego ducha,  złączoną razem z przeczuciem lepszej przy­
szłości.

W miarę jak Turcy słabieli,  nikczemnieli i tracili p ro w in c je ,  
stawali się coraz okrutniejszymi prześladowcami chrześcian. 
To popychało Greków do rozpaczy, którzy mając za sobą sym- 
patyę całej E u ro p y ,  ośmielili się, w roku 1821 podnieść oręż 
przeciw tym strasznym n a jezdcom , przed któremi od dawna 
drżeć byli nawykli.  Walka trwała  z rożnem szczęściem aż do 
r. 1827, w którym trzy mocarstwa : F ra n c y a ,  Anglia i Rossya 
podjąwszy Sprawę grecką, przez morską bitwę pod Nawarynem 
zapewnili nipodległość dla większej części dawnej właściwej 
Grecyi.  Ale z pomocą wzięły one także opiekę nad narodem 
greckim i dały  mu za króla młodego, niedołężnego Ottona, syna 
króla bawarskiego.

Król Otton naprowadził  z sobą Niemców którym porozdawał
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najwyższe w rządzie i administracyi posady i nic bardziej  nie 
było przeciwnego położeniu Grecyi nad te ich rządy i admini- 
stracyą. Nie pojęto ani potrzeb narodu ani jego zamożności,  i 
kiedy Grecy potrzebowali dróg i mieszkań , wtedy kazano irn 
budować teatra i królewskie pałace ; płacono urzędników na 
stopę bogatych i ucywilizowanych mocarstw, sprowadzano a r ty ­
stów, brano  wszystko na wielki rozmiar; słowem , postępowano 
z rodzącem się państwem jak postępują np. w swej administracyi 
Francya albo Anglia. Pomimo tej g łupoty  rządzących, Grecy 
wzięli się do dzieła z całą energią powstającego narodu ; w dzie­
sięć lat Grecya zmieniła swą postać : odbudowano wsie i m ia­
steczka , porobiono d r o g i , zakwitło rolnictwo . —  wszystko co 
zależało od narodu weszło w stan pomyślny. Rząd pod ten czas, 
krom wielkich podatków , krom ofiar narodu nie umiał sobie 
zaradzić ;  adm in is t rac ja  l inansów była w tak złym stan ie ,  ż< 
nie miano czem opłacić procentu od pożyczki zaciągniętej 
państw opiekuńczych. Przytem, król dając się powodować każi 
ni u kto potrafił  owładnąć jego um ysłem , a co nie było trudn 
dopuszczał się nieraz arbitralnych czynów ; a więc, arbitralni 
W rządzie , nieporządek w a d m in is t racy i , intrygi otaczając; 
osobę królewską a jak widno nawet intrygi zewnętrzne,  spowć 
dtiwały rewolucyą 15 września. Odbyła się ona w porządku i 
bez najmniejszego krwi roz lewu,  bo cały naród czuł potrzebę 
zmiany, widział że mu należało wziąść kierunek państwa w swe 
ręce. Rewolucyoniści żądali konstytucyi, niedołężny król zgodził 
się na wszystko i w Grecyi ma stanąć rząd reprezentacyjny. Re- 
wolucyą tę ludy powitały radośnie, Francya i Anglia ją  potwier­
dziły, ale słychać że Rossya, Austrya i Prusy mają przeciw niej 
protestować. A nadto , nie miała ona być w ypływ em  samych 
tylko usposobień i woli narodu, aleteż zagranicznych intryg. Zpo- 
czątku przyznawano ją Anglii której było zamiarem zmusić 
Ottona do abdykacyi i osadzić na tronie greckim xięcia C am brid­
ge, dziś opinia powszechna przypisuje  ten ważny wypadek pod- 
dmuchom  rossyjskim. Ciekawe w tym względzie znajdujemy 
szczegóły w dzienniku \’ Univers z 27 października, oraz wnioski 
o następstwach które mogą wyniknąć ze zdarzeń zaszłych w tak 
mało znaczącem państwie jak Grecya.  Umieszczamy ten artykuł 
w całości.

G R E C Y A  I  R O S S Y A .

Każdy przypomina sebie epokę w której Grecya ukonstytuowała się 
była tymczasowo w rzeczpospolitą pod prezydencyą hrabi Kapodistrias. 
Człowiek ten , znając wszystkie zamiary Rossyi względem G recy i, 
przyjął obowiązek tymczasowego zajęcia prezydenckiego krzesła, na 
którem on był prostym rossyjskim rządcą. W ierniejszy interessom 
Moskwy której był winien całą swoją fortunę i nowe swe położenie, 
aniżeli interessom ojczyzny, czynny i zręczny, Kapodistrias potrafił 
utworzyć partyą oddaną zupełnie jego widokom, której dano imie 
napistóu> dla tem lepszego ukrycia dążności zupełnie moskiewskich. 
Strzał pistoletowy, jak wiadomo, położył koniec kabałom i exystencyi 
prezydenta, ale fakeya którą on uorganizował przeżyła go, i chociaż 
ogołocona z władzy pod panowaniem Ottona, umiała zachować swój
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b yt, będąc w sp ieraną , k ierow aną tajem nie i  p ła tną  przez d y p lom acją  
m oskiew ską tak  w A tenach ja k  w K onstantynopolu . G łów nym i jej 
naczelnikam i by li i są dotychczas : M etaxas, prezyden t nowego m in i- 
s le ryum  narzuconego kró low i; K anaris, m in ister m arynark i i Schinas, 
m in iste r w yznań. C zytelnicy nasi będą nam  zobowiązani za udzielenie 
szczegółow o te j w ielkiej politycznej in try d z e ; w yciągam y je  z listu  
św ieżo odebranego z K onstantynopola.

W szystk ie  lis ty  k tó re  odbieram y z Aten m ów ią że opin ia publiczna 
przyznaje napistom  rew olucyą 15 w rześnia. Fakcya ta praw ie zapo­
m n ia n a , cbociaż pod im ieniem  f ilo r lo d o x o w  p róbow ała, w spierając 
się na in te resie  re lig ijnym , powiększyć się  nowym i członkam i, zosta­
w ała zawsze oddaloną od wyższych urzędów ; k ró l bow iem  okazywał 
d la  n iej w s trę t n iezłom ny. N ie zrażało to je j u siło w a ń , sta ra ła  się 
wszelkiem i sposobam i pozyskać w pływ , k iedy  pierw sza nota podana 
przez R ossyą rządowi greck iem u ożyw iła je j nadzieję.

Je s t tem u  m niej więcej pięć m iesięcy, ja k  b ra t  półkow nika Ka- 
leg ris , sekre tarz  rossyjskiego posła w K onstan tynopo lu , b y ł w ysłany 
przez P . B uteniew  do A ten z depeszami d la  rossyjskiej legacy i w G re- 
cyi; zostając p rzy  sw ym  bracie , m iał on podać pierw sze m yśli w rze­
śniow ej rew olucy i. P lan  je j został u łożony w N auplii, dokąd od czasu 
do czasu udaw ali się  : T zokris, N ik itas, K alegris i in n i naczelnicy 
p a rty i nap istów . O ddani m onarcbicznem u despotyzmowi , a przeto 
nieprzyjaciele wszelkich in sty tu cy i libera lnych  i narodow ych , sp isku­
jący  u m ie li się pokryć m aską liberalizm u. Za pomocą tego udaw ania 
po trafili przeciągnąć na swą stronę  pew ną liczbę przyjaciół F rancy i 
i A ng lii. Skład  nowego m in isteryum  wypływ ającego z rew o lu cy i, 
okazuje że przez dojście do w ładzy osiągnęli oni cel do którego od- 
daw na zm ierzali. Przeniew ierczy k ro k  półkow nika K aleg ris, i w y­
d a rte  k rólow i przyrzeczenie libera lnej konsty tu cy i, zyskały m u wielu 
s tronn ików  k tó rych  dotychczas n ie  m ia ł z przyczyny swych m oskiew - 
sk ich  dążności. W ychow any w R ossyi, napaw any despotycznem i i 
arystokratycznem i w yobrażeniam i; in try g a n t niskiego rzędu , w iecznie 
zajęty przym ilaniem  się możnym k tó rych  ogrzew ał się ciepłem , Ka­
leg ris  zm ienia nagle postępow anie, zostaje p ropagatorem  teoryj kon­
s ty tucy jnych  i przez ten figiel w ychodzi na  bohatera  lu d u ; sami dy­
plom aci angielski i francuzki w pad li w sid ła i to zdaje się  było po­
w odem  ich  niew ytłóm aczonej nieczynności w chw ili k ry tycznej. Mi­
n is te r  angielsk i przeszedł naw et lin ią  obserw atora i przez notę w od­
powiedzi greck iem u rządow i k tó ry  go uw iadom ił o nowej form ie 
tegoż rząd u , w inszow ał G rekom  postępu w w yobrażeniach po lity­
cznych , a  d la tern większego okazania sym paty i lu d u  angielskiego, 
kap itan  o k rę tu  E a g le  stojącego w P ire i, w ydał bal na  k tó ry  by li za­
proszeni z żonam i i z córkam i wszyscy naczelnicy nocnego spisku 1 5 
w rześnia . Podczas b a lu , G recy i Anglicy w znosili liczne toasty na 
cześć p a m ię tn eg o  i  p e łn eg o  ch w a ły  w y p a d ku .

T eraz, kiedy wiem y początek, ch arak te r i praw dziw y cel rew olucyi 
a teńsk ie j, starajm y się przeniknąć następstw a k tó re  może ona zrodzić 
na szkodę system u powszechnego pokoju , k tó ry  sta ł się dziś jakby 
stróżem  rządów , gabinetów  i tronów  w E urop ie.

W idzie liśm y że maska konsty tucy jna k tó rą przyw dzieli stronnicy  
rossyjskiego służalstw a, m usi upaść przed groźną protestacyą cara, 
popartą  wojskow ą dem onstracyą w  południow ej części jego im peryum . 
A nglia i F rancya n ie  pochw alą bezw ątpienia nocnych gwałtowności 
1 5 w rześnia, w tern szczególnie co się  tyczy bespieczeństwa i wolności 
osobistej O t to n a ; lecz pokryw ając je j początek , uznająż oni konsty­
tu c ją  dyktow aną przez spraw ców  rew o lu cy i, znanych agentów p ro ­
jektów  R ossyi? T a ostatnia ze swej s tro n y , pozwoliż swojej fakcyi 
przedłużać dzieło rew olucyi k tórej inne dw a, w spółprotegujące mo­
carstw a, dadzą w arunkow e przyzw olenie? W przód nim  te dw ie ważne 
kw estye będą rozstrzygn ięte , co u derza  wzrok w szystkich, to że 
jedność widoków  je s t n iepodobna , że p ro te k to r a t  zb iorow y  trzech 
m ocarstw , jeże li nie je s t zupełn ie  zniszczony, to p rzynajm niej mocno 
nadw erężony przez różność celów , i że tak ważne rozróżn ien ia  kom ­
prom itu ją  od tej chw ili w idok pokoju k tó rem u ty le w E urop ie zostało 
ju ż  pośw ięconych pryncypiów .

Nigdy to co wiemy o polityce ro ssy jsk ie j, o je j niezm iennych dą­

żnościach, o niezachw ianem  trw an iu  w przedśięw zięciu względem 
W schodu , upow ażnia nas do podobnego tw ierdzen ia); nigdy mówimy 
Rossya dobrow olnie, z dobrą w iarą  i dopraw dy nie zrzecze się posia­
dania  pośredniego lub  bezpośredniego G recy i. O na jed n a  między 
w szystkiem i E uropejskiem i m ocarstw am i w prow adza religią do wszy­
stk ich  sw oich politycznych kom binacyi; zw ierzchnictw o bowiem d u ­
chow ne je j  nacze ln ika , zam ienia się w jego rę k u  w berło  którem u 
prędzej czy później uledz m uszą wszyscy w schodni chrześcianie. C ar 
uważając się za prawdziwego powszechnego p atryarchę  W schodu , n ie 
chce n im  być in  p a r tib u s \  a będąc, jak  tw ierdzi, z urodzenia protekto­
rem  odszczepienia greckiego, m usi, cokolw iekby go to miało kosztowrać, 
m ieć pod sw ojem i rozkazy k ra j z którego odszczepienie w ychodzi. I ron 
p rzeto  G recyi m usi należeć albo do niego sam ego, albo do xiążęcia 
z jego rodziny , a zatem  m u podległego. O toż, w obecnym  stanie  rze­
czy, w tak im  jakim  go uczyniła jego fakcya, dw ie ty lko  d rogi zdają 
m u się być o tw arte  do dojścia do jego zam iarów . Spróbujem y wskazać 
je  za pomocą prostych przypuszczeń.

K iedy uroczysta p rotestacya, k tó rej należy  się spodziew ać, oznajmi 
gniew  carsk i przeciw  buntow i 15 w rześnia i jego następstw om , po- 
przestanież on na tej ty lko  prostej m anifestacyi, na tej dyplom atycznej 
cenzurze , i pozwoliż on swej party i posuwać dalej zwycięztwo i zm u­
szać O ttona do przyjęcia jednej z tych  filozoficznych konsty tucy i, 
z tych  po litycznych u topij k tó re  sprowadzają do niczego praw a m onar­
ch y , sam ą zaś m onarchyą czynią godną w zgardy a  naw et n ienaw istną 
jako  rzecz zbyteczną i nieskończenie szkodliw ą narodom ? W  tym  o sta ­
tnim  p rzypadku ,jak ie  A ssem blee constitu a n te , jako  no w aK o n w en cya  
k tórej naczelnicy będą z p a rty i rossyjskiej, utw orzą jed n ą  z tych kon­
s ty tu cy i k tó re  czynią w szelki rząd niepodobny a które jednak  zosta- 
w ując kró low i całą  odpow iedzialność, kończą się  na tern, że go oddają 
w ręce spraw iedliw ości, tak  nazw anej ludow ej, k tó ra  jeże li je s t  bardzo 
d obro tliw a , o tw iera kró low i drzw i w ygnania. Bydź może naw et n ie 
trzeba będzie przyjść do tych ostateczności; bydź może że zrażony, 
z n iecierp liw iony  polityczną niew olą , sam król będąc m łody i n ie­
zupełnie pozbaw iony energ ii, jak  to okazał w tych osta tn ich  w ypad­
kach, zrzecze się poniżonej kró lew skości, w ypadek k tó ry , ja k  widzia­
no, w chodził także w róssyjskie  kom binacye. ( I)

Jeżeli zaś car osądzi że podobne prow adzenie in te resu  je s t za nadto 
pow olne i niegodne potęgi k tó rą rozrządza, będzie m ógł poruszyć tę 
arm ią południow ą k tóra je s t zawsze trzym ana na stopie w ojennej i 
gotowa do pochodu. Korzystając także z trw ogi k tó rą  rewolucyą 
ateńska p rzejm uje T urcyą gotową w spierać k rok i m osk iew skie, car 
n ie  zostawując G recy i jak  w ybór m iędzy poddaniem  się a najazdem , 
zm usi ją  do oddania się w jego ręce. Raz będąc sam a jedna p rote­
k to rką  G recy i, Rossya będzie u trzym yw ać że zbrojna in te rw en c ja  
w celu przyw rócenia porządku i praw ow itej w ładzy w k ra ju  poruczo- 
nym  je j opiece a  którego rozruchy mogą być niebezpieczne d la  w ła­
snych je j k ra in , n ie  przechodzi wcale granic je j p raw  i wyznać n a le ­
ży , że na podobne argum enta  łatw iej będzie odpowiedzieć h ar- 
m atniem i strza łam i, jak  rozum ow aniam i opartem i na zasadach praw a 
n arodów .

A nglia i F rancya będą mogły postaw ić floty naprzeciw  tym  p re- 
tensyom  ; ale w ątpim y aby Rossya chciała n ierostropn ie  narażać swą 
m orska siłę stojącą w Sebastopol u w bitw ie przeciw  eskadrom  tych 
dw óch m ocarstw . Lecz w ojska w yładow ane będąż dostateczne dla 
oparcia się  rossyjskim  wojskom ? W ątpim y —  a w takim  razie wojna 
zostanie przeniesioną na in n y  tea tr . A ustrya k tó ra czuje się najmocniej 
ciśn ię tą  przez sąsiedztwo potęgi rossyjskiej w M ultanacb , W ołoszczy- 
znie i S e rb ii ,weźmie bez w ątpienia w w ojnie udział i jak  w r . 1813 , je j 
przyłączenie się  do koalicyi będzie decydujące. O na bowiem zn ajdu ­
jąc się na granicach Polski, będzie m o g ła , w sparta  wojskam i fran- 
cuzkiem  i angielsk ićm , poruszyć naród  polski, i powołać go do b ron i. 
Polacy tą i*azą będą walczyć za szlachetną spraw ę re lig ii i n iepodle-

(41 Nie trz e b a  z a p o m in a ć  że p odczas kiedy wojsko i pospó lstw o  g rożąc otaczało  
kró lew skie m ieszkan ie , p e w ie n  a g e n t rossyjski rad z ił  m u  abdykacyą a gdy u jrz a ł że 
k ró l b y ł  gotów  to  u czyn ić  n a  korzyść swego b ra ta  L eo p o ld a , c o fn ą ł p ro p o zy cą ; cho 
dziło  m u  b o w iem  o  ab dykacyą  b e z w a ru n k o w ą , n ie  zaś ze w skazaniem  n astęp cy .
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glości bez żadnych przymieszań pryncypiów rewolucyjnych i będą 
mogli pod puklerzem monarchicznym, odzyskać' te dwa nieocenione 
skarby każdego narodu którego nieznikczemniła niewola.

Nie daleka przyszłość objaśni nas ciągiem wypadków zakrytych 
jeszcze naszemu wzrokowi przez mądrość Boską, które, sądząc z oko­
liczności, muszą wyniknąć z buntu niegodziwego w samym sobie, 
przygotowanego i uskutecznionego przez fakcyą rossyjską i na ko­
rzyść jej despotycznego żywiołu. W  skutek rewolucyi dokonanej 
w ciągu jednej nocy i w najmniejszem europejskiem państwie, po­
wstają wśród nas groźne ruchy i rozwijają się z mniejszą lub większą 
szybkością dążąc ku zachwianiu pokoju świata. Wskazać te zdarze­
nia 1 je  ocenić oile to zależy od przewidzeń ludzkich, było jedynym 
moim zamiarem w7 niniejszej pracy.

K R O I I  K A,

e m ig r a c y a .

Z J E D N O C Z E N I E .

Zaczęło w Paryżu wychodzić nowe pismo pod tytułem  : W yw ód  
stoivny rozpraw i akta  publiczne E m ig ra cy i P o lskie j. (Zjednocze­
nia). Jestto urzędowe pismo Zjednoczenia. Z niego się dowiadujem 
że się Komitet urządził w sposób następny :

Prezesem kom itetu został mianowany P. Joachim Lelewel który 
wspólnie z sekretarzem w zastępstwie przebywa w B ruxelli, dwaj 
inni członkowie, PP. Zwierkowski i A. Odynecki wraz z sekretarzem 
komitetu i kassyerem pozostają we F rancy i, gdzie komitet ma swą 
rezydencyą. W szelkie porządkowe i administracyjne czynności są 
wydziałem dwu członków, dopóki jednom yślni będą, wrazie zaś roz­
dwojenia się ich zdania , odwołują się do trzeciego. Nieobecnemu 
członkowi kommunikowana będzie wiadomość o postanowieniach i 
czynnościach bez jego udziału zapadłych- W  sprawach ogólniejszych, 
ustawy, linansów, mianowania komissyi lub urzędów i wszelkich 
czynności zewnętrznych, mianowicie narodowych dotyczących, in 
pleno radzić, stanowić lub zatwierdzać mają. Tym końcem na każdy 
raz potrzebny zbiorą się w umówionem miejscu : dwaj członkowie 
z Irancy i, Prezes i jeden z sekretarzy. Protokóły każdemu członkowi 
są do rozpisania otwarte, protestaeyi zaś publicznej pojedynczo żaden 
ez onek zanosić nie m oże,  chyba że wprzód oświadczy na piśmie 
chęc usunięcia się ze składu.

Urządzenie jak widzimy close jest skomplikowane które utrudni 
bardziej jeszcze i tak już trudne działanie i położenie komitetu.

 ̂ Komitet utworzył w Paryżu dla swej pomocy kommissyą pod imie­
niem K om m issyi Pomocniczej, i zanominował na jej członków PP. 
Szuniewicza Napoleona , Pieniążka Czesława i Zaleskiego Adolfa. 
Obowiązkiem kommissyi będzie : 1° wygotowywać projekta własne, 
lub na żądanie komitetu ; 2° ogłaszać-debata publiczne.

Na ten cel utworzone zostało pismo pod tytułem  W yw ó d  słowny 
itd . Pismo to umieszczać będzie : a. Akta urzędowe komitetu, zawia­
domienia i pisma jego jakie nadeszle; />• Projekta, postanowienia, 
°głoszenia i odezwy Gmin, oraz pisma sporów publicznych przez 
gminy nadsyłane. Tejże kommissyi poruczonem jest ogłaszać wiado­
mości interesu Polski lub Emigracyi dotyczące, oraz kwestye ze 
sporow publicznych wynikające ; na co może wydawać pod innym  
tytu em ub mieć pod swym kierunkiem  oddzielne pismo. Pismem 
tern, mniemamy, będzie Zjednoczenie  wydawane dawniej przez P. 
Skorzews ICK°- Z jed n o czen ie  od czasu jak jest pod kierunkiem 
Kommissyi omocniezej,ogłosiło godny uwagi artykuł o katolicyzmie 
w odpowiedzi na atty ul J . (; przeciw katolicyzmowi umieszczony 
w Orle Białym . Komitet dostarcza funduszów na drukowanie mate- 
ryałów zawartych w W yw odzie. Wiadomo że członkowie komitetu 
mają być płatni, lub pobierać dopłatę w taki sposób, abv z tern co 
posiadają z kąd inąd płaca ich miesięczna wynosiła sto frank. Człon­
kowie Kom. Pomoc, są również płatni, ale płaca ta, a raczej dopłata

nie ma przenosić dwadzieścia fr. miesięcznie. Jak widzimy Komitet 
potrzebuje na to wszystko nie małych funduszów, nie wiemy z kąd 
ich weźnie przy dzisiejszem rozbiciu się Zjednoczenia, które w naj­
świetniejszych nawet czasach swego by tu , nie było nigdy pochopne 
do płacenia nakazanych Ustawą podatków'. Oto, dołączywszy parę 
odezw i odpowiedzi, jakie są, przynajmniej jawne, czynności Komi­
tetu od czasu jego zawiązania się w dniu 1 1 Lipca 1843 r.

KRAJ.

E.isfa skasowanych Klasztorów w Itletro-
t*olii JfMohilowskićj ( w zabranym fi raja)
itr zez rozhaz ministra wyznatt z IS.'tl t\

1 • B e r n a r d y n ó w , t o  j e s t  F r a n c i s z k a n ó w  r e f o r m y  Śgo. B e r n a r d a  

z S i e n y  .

Zniesiono klasztory następujące :
W  Pińsku - Karolinie , w Jurewiczach , w Mozyrze , w Berezynie, 

w Hlusku, w Cudnowie, w Barchowcu , w Janowcu, w K uścionie, 
w Jarmolińcach, w Janowie, w W itebsku, w Połocku, w Mikulinie, 
w Sielcu, w Słucku, w W elo n ie , w Mścisławiu , w Rohaczewie, 
w Urszanach.

*2. K a n o n i k ó w  r e g u l a r n y c h  d e  P a t i e n t i a .

Zniesiono klasztory :
W Michałiszkach , w Miednikach , w W idzach , w Kurklanach , 

w Skieraianach, w Jurynie , w Suwiejnitoku, w Kwiecku, w Popie­
lą , w Poniemoniach, w Sokołynie, w Ewercu, w Smołowie, w W il­
nie, w W orniach, w Kiesiołajach.

3. K a n o n i k ó w  r e g u l a r n y c h  L a t e r a ń s k i c h .

Zniesiono klasztor w Krzemieńcu.

4 .  D o m i n i k a n ó w .

Zniesione dominikańskie klasztory są następujące :
W  Rzeczycy, w Zasławiu, w Rakowie , w Stołpcach, w Kłecku, 

w Drujsku, w Chłopienicach, w Chotajewicach, w Ziembinie, w Sko- 
pisku, w Wysokodworze , w Buchowicaeh, w Połonkowie , w Ko- 
niuchowie, w Jelm ieńsku, w W asiliszkach, w W elonie, w Terowi- 
cach, w Łozieńsku, w Kamieniokoszyrze, w Czartorysku, w Niewier- 
kowie, w Tulczynie, w Starokonslantynowie, w Smotryczu, w Szaro- 
wcu, w W innicy, w Twerkowie, w Kulczynie, w Barze, w Sokolcu, 
w Sołopkowie, w Szkłowie , w Pożińsku, w Cosncu, w Uszaczu, 
w Kniażycach, w Hołowczynie, w Knieżewie, w Packowie, w Mala- 
tyczach, w B iele , w Dudakowicach, w Smoleńsku, w W itebsku, 
w Byszowie, w Czarnobylu, w Chodorowie, w Klimowie, w Ruszo- 
wie, w Ostrowianacli, w Horoszniu, w Kijowie, w Mereczu , w Miń­
sku.

5 .  F r a n c i s z k a n ó w .

Zniesiono k lasztory :
W Łukomlu, w Slubinie, w Połocku, w Lisianach, Drohoczynie, 

w Sokolnikowie, w Horodicu, w Przykomorgrodzie , w Barze, 
w W ieńkowcu, w Szumsku, w Krzemieńcu, w Drużkopolu, w Kor­
cu, w W ieniecku, w Helwanach, w Holszanach, w Narwiliszkach, 
w O lkienicach, w Kołtynianach, w Świsłoczy, w Drohiczynie, 
w Łopieńcu, w Szwejbaku polskim, w Mińsku, w Tujeńcu, w Posta- 
wsku, w Serafinie, w Dziśnie, w Prozorowie, w Zoginiu.

6 .  R e f o r m a t ó w .

Zniesiono dwa klasztory : w Zornicach i w Boćkach.

7 .  B e n e d y k t y n ó w .

Zniesiono dwa klasztory : w Mińsku i Ponoltunie.
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8 .  K a r m e l i t ó w  d a w n e j  o b s e r w a n c y i .

Zniesiono klasztory następujące :
W  Radomiu, wM azikinie, w Stankowie, w Kniażyniacli, w Ku- 

niakacli, w Dorohostajach, w Łabuniach, w Kiślinie, w Oliwie, 
w Uszomierzu, w Mścisławiu, w Toporzycach, w Annopolu, w Bia- 
lynicach, w Czonsowie, w Horodni, w Taburycach, w Pompianach, 
w Kiejdanach, w Szczemsło wszy nie, w Rosieniach, w Lidzie, w L in­
kowie, w Ksleśnie , w Żołędzi.

9 .  M a r y a m t Ów  a l b o  S e r w i t o w .

Zniesiono jeden klasztor, w Beredynie.

) 0 .  K a r m e l i t ó w  b o s t c i i .

Zniesiono klasztory :
W  Staromiadziołach, w Pińsku, w W iln ie , (1) w Antolepkach, 

w Budhajach, w Poszmianie, w Nowowiśniowicach.

11. P i j a r ó w .

Zniesiono klasztory :
W  Poniewieżu, w Łużkach, w Rosieniach, w Szczuczynie.

12. K a p u c y n ó w .

Zniesiono klasztory :
W  Zatorach , w Przykoniciach, w W łodzimierzu, w Uściługu, 

w Ostrogu, w Lubieszowie.

1 3 .  M is s y o n a r z y  S .  W i n c e n t e g o  a  p a u l o .

Zniesiono domy :
W  Hryńciżkach , w W ilnie u S. Kazimierza, w Siemie, w Smi- 

łowie.
1 0 .  B r a c i m ił o s ie r n y c h  c z y l i  B o n if r a t r ó w

Zniesiono szpitale :
W  Mirycach, w W ilnie, w Nowogrodzie, w Łucku, w ...  w ...

1 5 .  T r y n it a r z y  S .  J a n a  b o ż e g o .

Z n ie s io n o  k l a s z to r y  :
W  Kryw icach, w Mołodecznćj , wr T arnopolu, w Janowie, 

w Bolimowie, w S/.emborzu, w Beresteczku, w W itebsku, w Bra­
cia w iu, w w . . . ,  w ...

1 6 .  C y s t e r s ó w  .

Zniesiono klasztor w W iślu .

1 7 .  A u g u s t y a n Ów .

Zniesiono klasztory : W  Zacie, w Budzie, w . ..
W  Ogóle zniesiono 202 klasztorów (1) których dobra sprzeda­

wano później przez publiczną licytacyą. Zniesienie to nastąpiło 
1 ° w zamiarze odjęcia zakonnikom szkół abv przez to snadniej usku­
teczniać wynarodowienie oddawszy wychowanie publiczne młodzieży 
w ręce świeckich moskali, 2° przez chciwość dóbr klasztornych, 
3° przez nienawiść ku religii katolickiej i dla jej zniszczenia, nie zaś 
z powodów ktorem i rząd bezczelnie usprawiedliwiał swe gwałty.

WIADOMOŚCI W DOAIE8ICMIA.

To co poniżej umieszczamy o stanie religii katolickiej w okręgu 
londyńskim podległym pieczy biskupa G rillith , da wyobrażenie o 
postępie katolicyzmu w Anglii.

Sześć dawnych kaplic zostało powiększonych przez dodanie skrzy-

(1 ) K lasztor S. Teresy za rzeką leżący przy  sm ę ta rz u .
(2 )  K lasztory z k tó ry ch  w y p ęd zo n o  d u c h o w n y c h  kato lick ich  zostały użyte n a  w ię­

żen ia  lu b  in n ć j  p rzezn aczo n e  s łużb ie , a n iek tó re  o d d a n o  sch y zm aty ck im  czerncom  
jak  np. w span iały  k lasztor z kościołem  K am ed u łó w  w P ożajściu , k tó ry  n a w e t n ie  
z n a jd u je  się w rządow ej l iś c ie ; zn ies io n o  i in n e  o  k tó ry c h  zam ilczano .

deł albo galery i; zbudowano cztery wielkie kościoły na miejscu 
małych kaplic ; ośm missij zostało ostatecznie uorganizowanych i po­
stawiono ośm nowych kaplic albo kościołów; organizuje się dziesięć 
innych missyj po różnych punktach i w wielu miejscach zakupiono 
ziemie na budowanie kościołów albo kaplic. W  Londynie buduje się 
obecnie wielki i wspaniały kościoł S. Jerzego, będzie to najpiękniej­
szy gmach religijny który, wyjąwszy katedrę w Birmingham, został 
wzniesiony w Anglii od czasu reformy. Inny nowy kościoł (S. Pio­
tra) będzie wkrótce poświęcony w W oolwich. Budowa katolickich 
kościołów rozpocznie się niezadługo w części wschodniej Londynu 
(commercial road) i w Guernesey ; grunta do tych budowli już są 
zakupione.

W  roku 1836 xięży katolickich było w okręgu londyńskim 91, 
dziś jest ich 135, co powiększyło o 44 liczbę missyonarzy.

Co do szkół w których dzieci ubogich katolików pobierają nauki 
bezpłatnie, tych od czterech lat powstało kilka w Londynie; uczęsz­
cza do nich 1,400 dzieci. Znajdują się przy tern podobne szkoły 
w Saint-Jobn’s-wood, w Islington i Bermondsey. W  roku 1842. 
w szkołach będących w Londynie i w jego okolicach pobierało nauki 
bezpłatnie 7 ,409 katolickich dzieci. Nie liczym w to ani szkół udziel­
nych, ani prywatnych które wielką oddają religii przysługę.

Od lat czterech zostało założonych cztery klasztory zakonnic tak 
w Londynie jak  w okolicach. W  Bermondsey znajduje się klasztor 
sióstr M iłosierdzia; w Hammersmith dom sióstr zakonu Dobrego Pa­
sterza; w Akton zakonnice Przenajświętszego Serca a w lsleworth 
dom sióstr Miłosierdzia. Dyecezya londyńska jest pierwszą w której 
te rozmaite powstały zakony. Czegóż nie można spodziewać się z po­
stępu tak nagłego prawdziwego Kościoła w kraju w którym niegdyś 
największem było niebezpieczcnstweni nazwać się katolikiem.

To co mówim o postępie katolicyzmu w okręgu londyńskim, sto­
sować się może do innych okręgów w A nglii; a nawet w okręgu śro­
dkowym (Birmingham), poruczonym pieczy biskupa W alsh i P. W i­
seman, postęp ten  jest jeszcze daleko większy tak co do liczby w ier­
nych , jako też wznoszących się religijnych gmachów.

— Mikołaj zrzucił z urzędu posła swego w Atenach, P . Katakazi.
P r z y c z y n a  n i e w i a d o m a ,  r ó ż n e  s ą  d o m y s ł y  : a ł b o  ż e  r e w o l u c y a  n i e

poszła po jego m yśli, to jest że Otton nie abdykował bezwarunkowo 
aby zostawić wolny tron dla którego z carskiej rodziny, albo dlatego 
żeby przez tę  niby cenzurę postępowania swego posła, okazać że re- 
wolucyi nie potwierdza ale owszem będzie przeciw niej protestował, 
końcem wmieszania się nawet zbrojnie w sprawy greckie, jeżeli bę­
dzie trzeba.

—  Przez rozkaz z dnia 21 Lipca b. r. ustanowiony został fundusz 
dla xięstwa Poznańskiego na budowanie dróg. Trwanie jego ma się 
rościągać do lat p iętnastu ; składa się zaś : a) z rocznej składki 
40 ,000  Tal. z kass rządowych, b) składka równej ilości z funduszów 
prowincyi, c) taryfą przepisane drogowe i inne użytki z dróg założo­
nych. Drogi będą mieć nazwę prow incyonalnych  i zostają pod 
zarządem osobnej administracyi którą ma kierować pod nadzorem 
m inistra handlu, Naczelny Prezes prowincyi wraz z Radą stanową, 
złożoną z sześciu członków Sejmu puowincyonalnego. Drogi mają 
mieć od 24 do 30 stóp szerokości, prócz rowów, jako też warowny
pokład od 14 do 16 stóp wysokości.

P. Krosnowski wydając nową edycyą K alendarzyka E m igracyj­
nego, zawiadamia rodaków mieszkających po zakładach , iż ci którzy 
by mu nadesłali zmiany zaszłe w zakładzie, będą mieć prawo do je ­
dnego exemplarza kalendarzyka, a jeżeliby list frankow ali, dostaną 
exemplarzy dwa. Suskrypcya kalendarzyka trw a tylko do końca bie­
żącego roku, Podpisywać można u autora , r .  Basse du Rem part 44, 
i  w B iorze Polski M alowniczej,  r. du B a tto ir  S t^-d n d re  des A r ls , 
13.

G ierent Dziennika : J . W e r e s z c z y ń s k i .

W DRUKARNI BOURGOGNE E T  M A R T I N E T ,  PRZY U LI CY  J A C O B ,  3 0 .


